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Życie oparte na Bogu. — Przypowieści. — Prawa, obowiązki i pomoc. — Cudowna jedność. — Prawda Boża. 


Jezus Chrystus przyszedł na ziemię, aby człowieka wy- 
zwolić z grzechu, pokazać mu cudowność życia opartego 
na Bogu, zjednoczyć go w miłości ze swym Stwórcą i Oj- 
cem najlepszym, odkryć mu drogi życia wiodące do Świę- 
tości i ukazać ostateczny cel. 


Założenia i cele Boga-Człowieka urzeczywistnia Kościół. 
Jezus dla tych największych zadań go powołał. Kościół 
ma nadal poprzez wieki pracować nad powierzonymi sobie 
duszami, aby je do Boga prowadzić. Zbawiciel dał temu 
Kościołowi sam prawa, nałożył obowiązki, nakreślił drogi. 


ZASADNICZE PRAWA. 


Przecudowne, zawsze Świeże w odczuciu, głębokie 
i wzruszające przypowieści o Królestwie Bożym mówią 
właśnie o tych zasadniczych prawach, jakimi się Kościół 
w rządzeniu duszami ma kierować. Jego troską o świętość 
tak wielokrotnie podkreśla Chrystus Pan w przypowie- 
Ściach o gospodarzu, o weselu, o drachmie zaginionej. Mi- 
łosierdzie i miłość jest w tym Królestwie Bożym na zie- 
mi — w Kościele — naczelnym prawem. One ogarniają 
wszystkich dobrych i złych, mądrych i nierozumnych, aby 
przyszli do opamiętania się i poprawy. 


Kościół ten, że ma przekazanie Boże, w Boży teź, cu- 
downy sposób rośnie i rozszerza się. Jezus porównuje go 
do ziarna gorczycznego, które z czasem, gdy w duże wy- 
buja drzewo w cieniu swym gromadzi mnóstwo wszelkiego 
ptactwa. Królestwo to przenika w głąb duszy, jak drożdże 
przetwarzają mąkę z wodą w pożywny chleb. Przeobraża 
duszę kształtując ją na podobieństwo Bożej świętości. 
Nigdy w pracy nad udoskonaleniem człowieka nie ustaje. 
Ten oderwany od trosk i radości życia rodzinnego syn 
marnotrawny zawsze jest obecny w Świadomości dobrego, 
przebaczającego ojca. Chodzi ów ojciec przez całe lata 
z bólem w sercu. Myśl o synu, który odszedł, nie przestaje 
go dręczyć. Jest jakby mgłą zasnuwającą na każdy dzień 
radości, które życie z sobą niesie. 


ŚRODKI UDZIEŁAJACE ŁASKĘ. 


Kościołowi nadał Jezus nie tylko prawa i nałożył nie 
tylko obowiązki--najświętszą troskę o zbawienie dusz. Wy- 
posażył też go w środki odpowiednie. Są nimi sakramenta 
św. modlitwa i tak zwane sakramenta!ia. Człowiek potrze- 
buje pomocy. Jeśli się bez niej obejść nie może w życiu 
swym naturalnym, codziennym odnoszącym się do ziem- 
skich celów, jakże wystarczył by sobie w dążeniu do ce- 
lów najwyższych, ostatecznych i tak trudnych? Bo świę- 
tość niełatwą jest sprawą. Zwycięstwo nad sobą, nad 
swymi skłonnościami i grzechami tak za jedną zachcian- 


ką nie da się dokonać. To praca na każdy dzień. Praca 
uporczywa, wytrwała, nieustępliwa, zdecydowana i ciężka. 
Kościołowi dał Jezus środki, które nam tę pracę ułatwiają 
i które wlewają w duszę naszą odpowiednie łaski. 


Trzeba te prawdy nie tylko przemyśleć, trzeba zagłębiać 
się w nie i żyć niemi na codzień, to jest korzystać z nich 
praktycznie. 


HISTORYCZNA JEDNOŚĆ. 


W uroczyste msze św. odmawiamy Credo. Powtarzamy 
wspólnie zgodnym głosem: 

— I w jeden, Święty, katolicki i apostolski Kościół. 
W jeden Kościół! 

Czyż nie z najgłębszym wzruszeniem powtarzamy te 
proste a jakżeż prawdziwe, jak zachwycające słowa. 

Jeden Kościół! Cudowna jedność historyczna jawi się 
w tej chwili przed oczyma naszej duszy. Czy w pierwszych 
wiekach, gdy chrześcijanie jeszcze w mrocznych zbierali 
się katakumbach przy nikłym migotliwym świetle kagan- 
ka wielbiąc Ukochanego Mistrza, czy gdy procesjonalnie, 
tryumfalnie już mogli obnosić publicznie swą Miłość — 
Jezusa — Hostię — wszędzie ta sama jedność, ta sama 
treść. | 

Cudowna jedność niezależnie od miejsca. Nie przeszka- 
dza jej skwarne niebo afrykańskie, nie- szkodzą mrozy 


północy. Zewsząd płyną te same gorące miłości słowa 


i uwielbienia i prośby do Jezusa. 


Cudowna jedność stopni. Niezależnie od kultury, od 
osobistego wykształcenia wszyscy wierzący w Chrystusa 
Pana czują się jedni właśnie w Jezusie Chrystusie, jak to 
wypowiedział św. Paweł: 

— Wszyscy jedno jesteście w Jezusie Chrystusie. 

Ta jedność wewnętrzna znalazła wyraz w jedności zew- 
nętrznej. Czyż nie ta sama msza po wszystkich odprawia 
się. kościołach ? Czyż nie jedna istnieje w Kościele hiera- 
chia, nie takie same wszędzie odprawiają się nabożeństwa. 


Z DUMA I WDZIĘCZNOŚCIĄ. 


Kto się wczuwa w wewnętrzne życie Kościoła temu ten 
przedziwny fakt jedności narzuca się z całą siłą oczywi- 
stości. Jedność wewnętrzna — to jedna prawda Boża, jed- 
na moralność, jedna miłość i jedna Ukochana Postać 
wszystkich skupia Katolików około ołtarza Pańskiego. 


Dlatego z taką dumą, a zarazem wdzięcznością, za tę ła- 
skę Bożą powtarzamy w Credo wielkie słowa: 
—— I w jeden wierzę Kościół. 
X Dr Mirski 
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Przemówienie żałobne 


J. E. Ks. Biskupa Karola Radońskiego 


Ordynariusza Włocławskiego 


Księże Kardynale! 

Panie przedstawicielu 
Rzeczypospolitej! 

Panowie przedstawiciele 
Państw Zaprzyjaźnionych! 

Najprzewielebniejsi Arcypasterze! 

Dostojny Senacie Duchowny! 


Katolicka Polska w żałobie. Spiżową 
skargą żalą się dzwony zmartwychwsta- 
jących z ruin świątyń Warszawy, jęczy 
głębokim bólem gnieźnieński Wojciech, 
wtórują mu żałosne dźwięki z wszy- 
stkich kościołów, poprzez całą polską 
ziemię, jakby chciały roznieść daleko i 
szeroko to, co czuje cały naród: „Azali 
nie wiecie, że Hetman, a bardzo wielki 
poległ dziś w Izraelu“? 

Żałoba jest powszechna, nie ta kon- 
wencjonalna, znacząca się strzępem 
krepy na odzieży, ani ta z góry naka- 
zana, ale ta prawdziwa żałoba serc. 
Dosyć było spojrzeć na ten wspaniały 
orszak pogrzebowy, — odprowadzający 
zwłoki na drodze do Katedry, na te 
tłumy, składające hołd pośmiertny od 
chwili zgonu aż po dzień dzisiejszy 
przepływające przed katafalkiem, aby 
zrozumieć, że Ten, któremu taką cześć 
się oddaje, że Ten miał w dłoniach nie 
tylko pastorał biskupi, ale z nim ra- 
zem władztwo dusz. Dziś Go nie ma 
pośród nas. Odszedł na wieki. Kardy- 
nał Prymas nie żyje. Patrzyliśmy bi- 
skupi polscy, jak 22 września, a więc 
równo miesiąc przed Śmiercią przewod- 
niczył obradom Episkopatu, jak po- 
święcał figurę Matki Najświętszej 
przed wrocławskim tumem. 

A dziś ?... 

Patrzyliście, wy, mieszkańcy stolicy, 
jak dwa tygodnie temu przyprowadzał 
dawnemu kultowi relikwie Patrona 
Warszawy, wsłuchiwaliście się w słowa 
pasterskich wskazań, nie przeczuwając 
wtedy, że to ostatni raz stoi oto przed 
Wami — a dziś? 

„Zaprawdę, słusznie skarżył się mąż 
sprawiedliwy — Ręce Twoje uczyniły 
mnie i utworzyły mnie wokoło, a tak 
mnie nagle strącasz' ? 

Śmierć ta tak nieoczekiwana, tak nie- 
spodziewana — to ciężki dopust Boży. 
Przyjmujemy go z poddaniem, nie za- 
głębiając się w badanie nieuchwytnych 
wyroków Pana, wierząc, że tak Bóg 
chciał i prawdą były słowa pożegnania 
umierającego: „Odchodzę, niepotrzebny 
jest człowiek. Poprowadzi Was nie Pry- 
mas, a sam Wielki Bóg'. 

Do grobu przecież poniesiemy tylko 
doczesny zezwłok, one „kości poniżo- 
ne“ cierpieniem i piętnem śmierci, ale 


Prezydenta 


Ambasad 


wiemy, że Duch Arcypasterza będzie 
nadal przewodził ludowi. 

Kim był Ten, któremu dziś ostatnią 
oddajemy posługę? Całe życie Jego za- 
warte na przestrzeni 67 lat. Od dzie- 
cięctwa w skromnym domu syna ludu 
Śląskiego poprzez klerykat i kapłań- 
stwo w zakonie Świętego Jana Bosko, 
na rozlicznych posterunkach, salezjań- 
skiej pracy nad młodzieżą, w raontowa- 
niu organizacji Kościoła Polskiego na 
przywróconej Polsce części Górnego 
Śląska, a wreszcie na Stolicy Pryma- 
sowskiej w purpurze kardynalskiej i 
już pod koniec w godności Duchowego 
Włodarza stołecznej Metropolii. Całe to 
życie zamknąć można w jednym słowie: 
służba. Służba Bogu, Kościołowi i Oj- 
czyżnie i to całkowita, bez wytchnienia, 
w oddaniu i wierności, nie znajaca ni 
miary, ni granic. I takim był zawsze, 
nie uznawał połowicznych robót. W 
kadej działalności, na każdym polu pra- 
cy był cały i tym się tłumaczą Jego 
wielkie zdobycze. 

Wyniesiony po krótkim pasterzowa- 
niu i świeżym utworzeniu diecezji ka- 
tolickich przybywa w październiku 
1926 r. jako następca Kardynała Dal- 
bora do Gniezna i Poznania. Pytajcie 
mieszkańców Wielkopolski, pytajcie 
diecezje, kim był dla tej dzielnicy Kar- 
dynał Hlond. Jak go tam ceniono, jak 
kochano. I ta cześć powszechna, prze- 
kraczająca granice Jego Metropolii. 
Był Prymasem Polski, był Prymasem 
serc katolików polskich, jak żaden bo- 
daj z Jego poprzedników. Jak Jemu 
wierzono, z jaką ufnością spoglądano 
na Niego, jak na duchowego Wodza. 

Obdarzony przez Opatrzność niezwy- 
kle hojnie darami rozumu i serca był, 
jak nikt inny przeznaczony do kierow- 
nictwa. My biskupi polscy cieszyliśmy 

się, że przewodniczy obradom naszym 
Mąż tak wielki. Podziwialiśmy Jego 
mądre rozstrzygnięcia, a budowaliśmy 
się Jego bratnią miłością i chrześcijań- 
ską pokorą. A wierni? Wierni wyczu- 
wali dobrze, kim jest dla Kościoła i 
Polski Jej Prymas. 

Wiadomo, że i zagranica trafnie oce- 
niała naszego Prymasa. Toteż szczyci- 
liśmy się Nim przed obcymi, którzy 
oczarowani byli urokiem Jego postaci. 
Kochaliśmy Go jako Pasterza i Prze- 
wodnika, bo On wielkim swym sercem 
ogarniał cały świat, gdziekolwiek biło 
serce polskie. 

Ten serdeczny stosunek synów do 
ojca z latami pogłębiał się i potężniał. 
Pamiętamy mądrość Jego pouczeń i ra- 


dy zawarte w listach pasterskich i oko- 
licznościowych przemówieniach. Wysłu- 
caiwaliśmy tych przemówień pełni sza- 
cunku i wdzięczności. 

A kiedy rozszalała wojna i gdy nikt 
się za sponiewieraną Polską nie ujął, 
jedni, że nie umiała się rzekomo obro- 
nić, drudzy, że jest niepotrzebną zawa- 
dą, że już raz trzeba z nią skończyć, 
wtedy głos Prymasa przez radio waty- 
kańskie rozległ się na cały świat o 
obronę pognębionych, biętnując rozsza- 
lałego najeźglźcę. 

Przymusówy pobyt w Lourdes, a 
później w Haute Combe, zaznacza się 
cichym jałmużnictwem, a więcej jeszcze 
krzepieniem na duchu wiarą w zwycię- 
stwo sprawiedliwości. Nie zawahali się 
w końcu Niemcy usunąć znienawidzo- 
nego przeciwnika, najpierw we Francji, 
później w Niemczech, skąd dopiero 
zwycięskie armie sojusznicze wydobyły 
Go na wolność. 

Wraca Ksiądz Prymas do Polski, by 
rozpocząć ostatni etap pracy dla kraju. 
by wprowadzić polską organizację koś- 
cielną na dawne piastowskie ziemie i 
wbrew protestom. niemieckim uzyskuje 
w Watykanie aprobatę polskiej admi- 
nistracji kościelnej na Ziemiach Odzy- 
skanych. 

A tymczasem Warszawa od śmierci 
śp. Kardynała Kakowskiego, to jest od 
T lat nie miała swego arcypasterza. Je- 
szcze przed wojną wysuwano Księdza 
Kardynała jako następcę. Wiosną 1939 
roku, będąc w Poznaniu, odwiedziłem 
Księdza Kardynała. Wtedy mi wspom- 
niał o tych pogłoskach. „Jestem zdecy- 
dowany —- mówił — spełnić wolę Ojca 
Świętego, czy mam ustąpić z Poznania, 
czy nawet z Gniezna, z Prymasowstwa, 
czy pozostać tylko w stolicy, to nie ode 
mnie zależy, prosiłem Ojca Świętego, 
by nie miał żadnych względów na moją 
osobę, ale kierował się dobrem Koś- 
cioła '. 

Przytaczam ten charakterystyczny 
epizod, który tak piękne Światło rzuca 
na Jego osobę, szukającą nie własnej 
korzyści, ale tego, co jest z Jezusa 
Chrystusa. I stało się. Ksiądz Prymas 
żegna się z Poznaniem i przybywa do 
Warszawy. 

Myśleliśmy, że długo jeszcze będzie 
Mu dane sprawować tam rządy, prze- 
cież był w pełni sił i zdrowia. Zdawało 
się, że nic Mu nie zagraża. Tymczasem 
było inaczej. Zbliżał się kres wędrówki. 

W roku 1936, gdy na Jasnej Górze 
obradować miał pierwszy synod plenar- 
ny, proszono Księdza Prymasa, by pro- 
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Boga poznać, by Go tym bardziej miłować 


14. 


Bóg swe imię nie tylko blaskiem na 
firmamencie napisał, napisał je rów- 
nież na każdym kwiecie, na każdym 
krzewie, w .każdym krysztale. Każde 
stworzenie Boże skrywa w Sobie cuda, 
jakich żadna ręka człowieka nie potrafi 
naśladować. Największe cuda skrywa 
w sobie jednak człowiek; on jest zara- 
zem arcydziełem Bożej wszechmocy 
przez celowości swych części i sił. 


NIE KAPITOL LECZ NIEBO. 


Niewygasalnie Bóg zapisał wreszcie 
swe imię w sercu człowieka; „dusza 
ludzka z pochodzenia wyposażona jest 
w świadomość Boga“, mówi pewien sta- 
rożytny pisarz chrześcijański. To czuli 
nawet poganie, chociaż ich wyobraże- 
nia o Bogu były zaciemnione i niejasne 
i zagubili wiarę w jednego żyjącego 
Boga. Jeden z ich mędrców mówi: „Gdy 
przejdziesz kraje, to możesz znaleźć 
miasta bez murów, bez nauk, bez kró- 
lów, beż skarbów, bez pałaców, bez cyr- 
ków i teatrów. 

Miasta bez świątyń i bóstw, bez mod- 
litwy, bez przysiąg, bez wyroczni nikt 
nie widział i nie będzie widział“. Co ten 
mędrzec przed prawie dwoma tysiącami 
lat wypowiedział, to w naszych czasach 
potwierdziły naukowe badania. I także 
gdzie dziś jeszcze pogaństwo i kult boż- 
ków panuje, tam żyje jednak w głębi 
serca świadomość o jednym żywym Bo- 
gu. 
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wadził rekolekcje dla księży biskupów. 
Rekolekcje te oparte były na przedsta- 
wieniu ideałów pierwszego biskupa, ja- 
ko sługi Chrystusowego. „Vocatus Apo- 
stolus"... (Paweł, sługa Jezusa Chry- 
stusa, z powołania apostoł, wezwany na 
Ewangelie Syna Bożego. przez którego 
otrzymał łaskę i Apostolstwo“). 


W tych głębokich przemówieniach we 
wspomnianych rekoiekcjach ten wspa- 
niały mówca wskazał, że biskup musi 
być w życiu wzorem i tym wzorem wy- 
pada mu być i w ostatnich chwilach ży- 
cia, w ostatniej chorobie oraz jakże 
trudnej sztuce świętego umierania. A że 
nie były to puste słowa, dowiódł tego 
Wielki Zmarły sam na sobie, ze spoko- 
jem błogosławiąc swym wiernym aż do 
ostatnich chwil. by móc Śmiało złożyć 
raport przed Mistrzem: „,Potykaniem 
dobrym potvkałem się, zawodum doko- 
nał, wiarym dochował". 


Lat temu.60 przesuwał się ulicami 
Turynu olbrzymi pochód pogrzebowy, 
nieprzejrzane mrowie ludzi zalewało 
ulice: mężczyźni i niewiasty wszystkich 
stanów, a nade wszystko młodzież ci- 
snęła się koło trumny, by być jak naj- 


Pewien misjonarz, który w szpitalach 
Bombaju był świadkiem naocznym za- 
chowania się pogan chorych zarażźliwie, 
opowiada w liście: „Tutaj można wi- 
dzieć, jak ci poganie w poważnej chwi- 
li śmierci zapominają o swych bożkach 
i porzucają swe zabobony. Podnoszą rę- 
ce i oczy do nieba, niektórzy wzywają 
nie imion swych bogów i bogiń, lecz po- 
prostu Boga i proszą go o przebacze- 
nie“. 

Tertulian uczynił te spostrzeżenia 
już w drugim wieku u pogańskich Rzy- 
mian: gdy byli zagrożeni niebezpieczeń- 
stwem, zwracali się nie do „bogów“, 
lecz do „Boga“; patrzyli nie na Kapi- 
tol, lecz ku niebu. 


DZIAŁANIE SUMIENIA. 


Ale najwyraźniej czuje człowiek rze- 
czywistość i bliskość Boga w głosie 
swego sumienia. 

Co to jest sumienie, to łatwiej jest 
czuć, niż opisać. Cicero, naisławniejszy 
rzymski mówca starożytności, trafnie 
to określił: „To jest prawdziwe prawo, 
które przez rozkaz skłania do wypeł- 
nienia obowiązku, od przestępstwa za- 
kazem odstrasza, jest to słuszna regu- 
ła, do natury dostosowana, wszystkim 
wlana, niezmienna, wieczna”. I nie 
mniej trafnie mówi mędrzec Seneka: 
„Blisko przy tobie jest Bóg; on jest z 
tobą, jest w tobie; owszem, święty duch 
ma w nas siedzibę, stróż i obserwator 
naszych dobrych i złych postępków". 
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bliżej tego, w którym widziała Ojca, 
Opiekuna, przyjaciela! A przecież ten, 
którego wtedy prowadzono do grobu 
był to prosty ksiądz, ale człowiek o du- 
szv apostoła i sercu pełnym bezmiernej 
miłości. 

A pozawczoraj w posępnv wieczór 
jesienny podobne oznaki czci i miłości 
towarzyszyły trumnie, w której nieSio- 
no przez ulice Warszawy Wielkiego Sv- 
na świetego ksiedza Bosco. I On. jak 
tamten kochał nade wszvstko młodzież 
i do niej wołał: ..Młodzieży, badź straż- 
niczkaą wielkości i Świetości narodu". 

Dziś, gdv Go nam zabrakło. tvm bo- 
leśniej odczuwamy Jero strate. Od- 
szedł. pozostawiając Kościół Polski w 
dziejowej chwili przełomu. Wierzył w 
przyszłość katolickiego odrodzenia. wie- 
rzył w misję katolicyzmu polskiego, 
Wierzył, że 


„Polska w łunach betiejemskich 
stanie przed narodami, 

Że z niej sie to wszędzie 

Rozniesie owo wiosenne śpiewanie 

Wolności świata — że wyjdzie orędzie 

I nowy zakon narodom się stanie 
przez moc co nie jest francuska, ni 


Pewien Indianin uprosił sobie od bia- 
łego trochę tytoniu. Następnego dnia 
przyszedł i odniósł pieniądze, które zna- 
lazł w tytoniu. 

— Czemu nie zatrzymałeś pienię- 
dzy? — zapytał biały. 

Wtedy dziki położył rękę na sercu 1 
powiedział: 

—— Tutaj wewnątrz mam dobrego i 
złego człowieka. Dobry człowiek powie- 
dział: Pieniądze nie należą do ciebie, 
oddaj je właścicielowi. Zły człowiek 
rzekł: Dano ci je, należą do ciebie. Do- 
bry człowiek znów powiedział: To nie 
jest prawda; tytoń należy do ciebie, 
ale pieniądze nie. Zły człowiek powie- 
dział na to: Nie niepokój się, idź i kup 
sobie za nie wódki. Nie wiedziałem, jak 
się mam zdecydować. By wreszcie 
osiągnąć spokój, położyłem się spać; 
ale zły człowiek i dobry całą noc się 
kłócili, tak że nie miałem spokoju, mu- 
siałem pieniądze odnieść. 

Czy można piękniej przedstawić dzia- 
łanie sumienia w sercu ludzkim? 


OBJAWIENIE BOŻE. 


Tak mogą zatem wszyscy ludzie, tak- 
że ci, których nie oświeca Światło bo- 


skiego objawienia, poznać istotnie Bo- 


ga z piekna i celowości stworzenia i z 
głosu sumienia. Ale my, dzieci Kościoła, 
mamy jeszcze pewniejsze źródło, z któ- 
rego poznajemy Boga i z którego po- 
znajemy prawdy, które inaczej pozosta- 
(Dokończenie na str. 4-tej) 


włoska, ani angielska, ale jest moc 
Boska“. 


Pozostawił nam Zmarły w spuściźnie 
przykład swego życia, swoje umiłowa- 
nia, swoje ideały, swoją służbę Kościo- 
łowi i Ojczyźnie. 

„Non omnis moriar“ — pocieszał się 
poeta, że przecież jakiś ślad po nim po- 
zostanie. Poeta pogański. Dla chrześci- 
janina większa Świta nadzieja: „Nie 
umrę, ale żyć będę”. On wie, że żvciem 
jest Mu Chrystus. że nie ma rozdziału 
miedzy tym a tamtvm życiem, że ten, 
kto żył w Chrystusie nie umrze na 
wieki. 


„Non morietur in aeternum“. 
Wierzymy, że Duch Jego będzie z na- 
mi. 


Żegnamy Go. naszego Prymasa z ża- 
lem i bólem, ale odchodzimy od tvch 
mar zbrojni w mestwo i wiarę, że po- 
prowadzimy nadal Jego prace dla umi- 
łowanej Polski i jej katolickiego Życia. 
U tej trumny Ślubujemy, że będziemy 
kochać. co On kochał, wierzyć, w co On 
wierzył i ufać, jak ufał On. Tak nam 
dopomóż Bóg! Amen. 


Str. 4 
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TYDZIEŃ BOŻY 


Dzisiaj — 14 listopada — Dwudziesta szósta Niedziela po Ziel. Św. 


EWANGELIA (Św. 


Onego czasu mówił Jezus rzeszom to 
podobieństwo: 

— Podobne jest królestwo niebieskie 
ziarnu gorczycznemu, które wziąwszy 
człowiek posiał na roli swojej. które 
najmniejsze jest ze wszelkiego nasie- 
nia, ale kiedy urośnie, większe jest nad 
wszystkie jarzyny: i staje się drzewem, 
tak iż przychodzą ptaki niebieskie i 
mieszkają na gałązkach jego. 

Inne podobieństwo powiedział im: 


Mateusz, 13-31-35) 


— Podobne jest królestwo niebieskie 
do kwasu, który wziąwszy niewiasta 
zakryła we trzy miary mąki, aż wszyst- 
ka skwaśniała. 

To wszystko mówił Jezus do rzeszy 
w podobieństwach ; a bez podobieństwa 
nie mówił im: aby się wypełniło, to, co 
jest rzeczone przez proroka, mówiące- 
go: „Otworzę usta moje w przypowie- 
ściach, będę wypowiadał skryte rzeczy 
od założenia świata“. 


Zygon J. E. Ks. Biskupa St. Lukomskiego 


W dniu 28 października rb. zmarł 
Śmiercią tragiczną w wypadku samo- 
chodowym pod Ostrowią Mazowiecką 
Ordynariusz Diecezji Łomżyńskiej ks. 
Biskup Stanisław Łukomski. W czasie 
powrotu z uroczystości pogrzebowych 
Śp. ks. Kardynała Prymasa Polski A. 
Hlou:la samochód, w którym znajdo- 
wa: się Ks. Biskup wpadł na przydroż- 
ne drzewo. Ciężko ranny został natych- 
miast przewieziony do szpitala w Ostro- 
wi Mazowieckiej, a następnie wobec 
stale pogarszającego się stanu zdrowia 
do szpitala SS. Elżbietanek w Warsza- 
wie, gdzie umiera. Pogrzeb śp. Ks. Bi- 
skupa Łukomskiego odbył się w czwar- 


Poznaniu i otrzymaniu Święceń kapłań- 
skich, zostaje kapelanem ks. Arcybi- 
skupa Stablewskiego, a następnie mia- 
nowany został prałatem i proboszczem 
w Kożminie. W 1917 roku powołano Go 
na Kanonię do Poznania, gdzie tworzy 
Park Narodowy z Kopcem Wolności na 


pamiątkę wyzwolenia z jarzma pru- 
skiego. Dnia 8. 3. 1920 r. zostaje Bi- 
skupem-Sufraganem w Poznaniu, a w 


1926 r. Ojciec Św. powierza Mu nowo 
utworzoną diecezję polską ze stolicą w 
Łomży. Tu buduje diecezjalny Dom Ka- 
tolicki, organizuje Urząd Biskupi, pod- 
nosi Seminarium Duchowne, uruchamia 
drukarnię diecezjalną i wydawnictwo 


Nr. 46 


Boga poznać, 
by Go tym bardziej miłować 


łyby zamknięte duchowi ludzkiemu. 
Jest nim objawienie Boże. Nam widzial- 
ny świat i głos sumienia nie jest do- 
piero środkiem, by poznać Boga, lecz 
pobudka, by go tym bardziej kochać. 

Gdy św. Franciszek z Asyżu pewne- 
go dnia wszedł do szkoły, w której nie- 
którzy z jego uczniów studiowali wie- 
dzę Boża, dziwił się, że  roztrząsano 
tam również pytanie: Czy jest Bóg? 

— Myślałem, że będziecie się starali 
tylko zbadać, jak Boga można więcej 
kochać, — powiedział. 

Uczniowie uspokoili go uwagą, że 
takimi rozważaniami tylko pogłębiają 
swą wiarę w Boga, a nie uzasadniają. 
Także dla nas takie rozważania są tyl- 
ko dodatkiem i podporą naszej wiary, 


a nie jej fundamentem. Wi. N. 
O 
. Kalendarzyk kościelny 
14. XI. NIEDZIELA — 26 po Ziel. św. — św. 
Józetata, Bisk. i Męcz. 
15. XL PONIEDZIAŁUK — Św. Gertrudy, 
Panny. 


16. XL WTOREK — Najśw. Marii P. Miłosier- 
nej Ostrobramskiej. 

14. XI. SRODA — Bł Salomei, Panny, — św. 
Grzegorzu, Cudotwórcy, Bisk, i Wyzn. 

18. XI. CZWARTEK 
Bazyliki św. Piotra i Pawła Apostołów. 


— Rocznica Poświęcenia 


tek, dnia 4 listopada rb. „Biblioteka Dobrej Książki”, organizuje 19. XI. PIATEK — św. Elżbiety, Wdowy, — 
Śp. ks. Biskup Łukomski urodził się Akcję Katlicką i Związek Caritas. św. Poncjana, Pap. i Męcz. 
21. 10. 18%4 roku w Wielkopolsce. Po I 1 20. XI. SOBOTA — św. Feliksa Walezego, 
ukończeniu Seminarium Duchownego w Requiescat in pace! (A) | wyyzn. 
A. Turczynowicz. 10 — Szrapnelami strzelają! —- krzyk- 
nął pan Chmielarz. — Uciekać! Wpa- 


Z mofego pamiętnika 


Wszyscy strwożeni zeszli do pralni. 
Tam już pełno osób. Pp. Chmielarzów 
— troje, Martynowskich — dwoje, p. 
Lewandowska i matka jej koleżanki z 
dziećmi oraz służąca z jakimiś dziećmi 
(ewakuowani z dzielnicy nadbrzeżnej) 
no i żona moja z czworgiem dzieci. Ma- 
łe okienko zasłonięte. Zapalono małą 
lampkę naftową, rozesłano koce i koł- 
dry na posadzce i jakoś wszyscy uloko- 
wali się. 

Pan Bojańczyk nie przyszedł do pral- 
ni. Pozostał w mieszkaniu. 


Pociski padały bez przerwy. Wstrząs 
następował za wstrząsem. 

Wszyscy zebrani w pralni poczęli od- 
mawiać wspólnie różaniec. Sprawdziło 
się stare przysłowie: „Jak trwoga to 
do Boga“, ale jednak to jest jedyna 
droga. Prosta i niezawodna. 

Wyszedłem z pralni i zajrzałem do 
domu, do Danusi. Leżała cichutko i 
również odmawiała różaniec. Spojrza- 


łem w okno. Dziwnie na dworze jakoś 
czerwono. 


Wybiegłem na podwórze. Wszędzie 
czerwono. Wyjrzałem na ulicę. Miasto 
w ogniu. Olbrzymie czerwone płomie- 
nie, gęsty dym walił się bez przerwy. 
Widok przepiękny, ale jakiż pełen gro- 
zy. Ogień rozszerzał się coraz więcej. 
Niemcy naumyślnie pociskiem palącym 
zapalili któryś z domów, by oświetlić 
doskonale cel bombardowania. Podli 
barbarzyńcy. Wśród nocy walą z armat 
do bezbronnej ludności. Pociski podały 
dalej, a każdy przelot ich napawał ser- 
ce obawą, że już, że teraz kolej na nas. 

Wywołałem na ulicę pana Bojańczy- 
ka i pana Chmielarza. Za nami wyszedł 
zaciekawiony gospodarz. 

— To selera szwaby! 
odezwał się gospodarz. 


pierwszy 
— To gdzieś’w śródmieściu pożar! 
— mówi pan Jerzy. 

Nagle nad głowami naszymi wybuch. 


dliśmy natychmiast do pralni. Słychać 
było jak gdzieś w pobliżu padały od- 
łamki pocisków. 

-— Co się stało? — pytają strwożone 
niewiasty. 

-— Miasto pali się! — odpowiadam. 

, Dzieciarnia otoczyła mnie, prosząc 
by im zezwolić wyjść. Chcą zobaczyć 
pożar. 

— Teraz nie! Może za chwilę przesta- 
ną strzelać, zrobi się trochę ciszej, to 
wszyscy wyjdziemy. Pożar tak prędko 
nie zgaśnie. 

Wróciłem do Danusi. 

— Co tak czerwono? — pyta. 

— Pali się. Rzucono bomby zapalne 
i domy zapaliły się. 

— Straszne! Ale wiesz co, tatusiu? 
Mam wrażenie, że-wrzód pękł. Lepiej 
oddycham i głośniej mogę mówić i wo- 
góle tak mi jakoś lżej i swobodniej. 
Więcej miejsca czuję w gardle. 

— Nie zapominaj więc o płukaniu! 
—- mówię ucieszony I ucałowałem ją. —- 
A nie boisz się? (D.S) 


= a r m 

życie Kościo 
Okres trzechłetni jest w normalnych warun- 
ach za krótki do oceny należytej dziel o 7na- 
zeniu historycznym. Leez w dzisiejszych cza- 
ch zawretnego tempa i błyskawicznych zinian 
pdzie wskazanym choć w rzucie ująć osiągnic- 
ia organizacji kościelnej w sercu Zieim Odzy- 
kanych, na Dolnym Śląsku z ich stolicą Wro- 
ła wiem. 
Obejmując w dniu 1 września 1945 r. wia. 
zę kościeciną na Dolnym śląsku zastał JE. Ks. 
dministrator Apostolski, Dr Karol Milik w 
ziedzinie kościelnej stan chaosu i dcezorganiza- 
ii. Dolny Śląsk był wtedy wielkim koczowi- 
kiem, przepiywającej przezeń, gisanej wypzd- 
ami dziejowyini, zróżniczkowanej ludności. 
aa pogorzeliskach i zgliszczach niegdyś wsp- 
iale zorganizowanej Archidiecezji Wrocław- 
kiej trzeba było tworzyć nowe życie religijne. 
Pierwszym poczynaniem nowego hierarchy 
'rocławskiego towarzyszyły nicutne Spojrzenia 


Polska, 


„Teraz rozumiemy, że gdy 
iemiężena straszliwym uciskiem, prze- 


hodziła jakby męki konania, już się 
otencjalnie dokonywało w niej odro- 
zenie życia, już zstępowało na naród 
hatchnienie przyszłości, a Opatrzność 
vytyczała nam nowe Szlaki i ustalała 
niarę naszego udziału w ośrodkowym 
daniu dziejów, w budowie Królestwa 
Bożego. Stwierdzić należy wobec po- 
tomności, że nie zawiódł Polski ani na 
chwilę chrześcijański zmysł życiowy. 
Nie zamroczyły nam trafnego spojrze- 
nia na zagadkę jutra, ani zawrotny 
ieg wypadków, ani chwilowe osiągnię- 
tia przemocy, ani potworne wymysły 
propagandy kłamstwa. Polska wierzy- 
2 niezlomnie w niechybne zwycięstwo 
»erwiastków dobra i tą wiarą góro- 
wała nad ciemiężcami. 
Dzisiaj wieje już przez kraj to nowe 
tchnienie, które prowadzi wyswobodzo- 
ky naród sziakami wiecznych  zamie- 
rzeń bożych. Ta linia biegnie od Góry 


Golgoty przez naznaczone krzyżem 
kraje i wieki, przez polskie ziemie i 


wierzące polskie dusze, przez chrześci- 
jańskie życie polskie i wielkie polskie 
jutro, ku ostatecznemu zwycięstwu 
obra. 

Dziś po najcięższym doświadczeniu, 
jakiego doznaliśmy w przeciągu dzie- 
jów, naród odbudewuje swe życie, swe 
iasta, swe kościoły i ołtarze. Wiel- 
zim przeżegnaniem, poświęca na nowo 
zbeszczeszczone Świątynie i z hańby po- 
niżenia oomywa je sakralnym Skropie- 
niem. Przywraca cześć Świętościom, 
buduje ołtarze, dźwiga obałone krzyże, 
stawia wywrócone boże męki. Sercem, 
ofiarą i czynem usuwa z miejsc Świę- 
tych „brzydkość spustoszenia” i przed 
Bogiem Miłości w hostii zapala żarem 
wierzących serc wieczną lampę". 


(Z przemówienia Prymasa Polski z okazji 


otwarcia bazyliki pryinasowskiej w (Gnieźnie 


25. XI. 1945 r.). 


44 Bi BLO Z 


ła katolickiego na Dolnym Śląsku 


dotychczasowych duchownych  do!nośiąskich aà 
nieśmiałe kroki garstki polskich kaplanów, 
przybyłych w toku przemian dzicjowych wraz 
z owieczkami w nadodrzańskie i podsudeckie 
dziedziny. 

Pracą niezniordowaną i bez wytchnienia, wy- 
siłkiem nieraz nadludzkim, w warunkach naj- 
bardziej niesprzyjających, JU, is, Admini- 
strator Apostolski w ciągu minionego trzech- 
lecia zapewnił 1.600,000 wiernych opiekę dusz- 
pasterską, wykonywaną w 552 parafiach przez 
624 kapłanów. W tym czasie podniósł z ruin 
wraz z współpracującymi z nim kapłanami 1 
wiernymi 118 kościołów, odbudował i zorgani- 
zował wyższe i mniejsze seminarium duchowne, 
w. których przygotowuje się awustu adeptów do 


stanu kapłańskiego. Z dalszych dzieł należy 
wymienić zorganizowanie kurii diecezjalnej, 
centrali „Caritas“ oraz Instytutu Katolickiego. 


Arcypasterz Dolneśląski nie ograniczał się w 
minionyia trzechleciu do pracy osganizacyjnej. 
skupionej w centrnincj komórce kurialnej, ale 
osobiście zwiedził najważniejsze ośrodki ko- 
ścielne diecezji, wizytując w 1946 x. — 54, w 
1947 r. — 80, a w 1948 r, — 66 parafii. Przy 
tej okazji udzielił 118.225 wiernych Sakramentu 
św. Bierzmowania. To tylko kiika suchych cyfr, 
a ile się za nimi kryje pracy, ofiar i trudów! 

Piexknym ukoronowaniem tzzechletniego wło- 
darzenia Polskiego Kościoła na Dolnym Śląsku 
była Konferencja Episkopatu Polski we Wro- 
cławiu w dniach 22—23 września bv., która na- 
wiązujac do tak często w Średniowicczu odby- 
wanych w czcigodnych murach biskupiego Wro- 
clawia Syvncdów Biskupów Poiskich, przypom- 
niala całemu narodowi silną łączącą 
Siąsk z resztą kraju. 

Niezapomniana pozostanie Polskiemu Yro- 
cławowi chwila potężnej manitestucji religijnej 
w godzinach wieczornych dni» 22 września, Na 
plac przed odbudowującj się Szybko katedra, 
zapełnioną szczelnie przez tlumy wiernych 
tyroecławia, prowadziło duchowieństwo wrccła_ 
wskie z Episkopatein Polski Najdostojnicjszego 
Prymasa Polski, J. Em. Księdza MHardynała 
ilionda, który wśród modłów i pieśni wieloty- 
sięcznych rzesz poświęcić artystycznie odno- 
wiony posąg Bogarodzicy, Królowej Pokoju, 

złączeni w modlitewnym Skupieniu arcypa- 
sterzc, pasterze i wierni podziękowali Wszech- 
mogacemu za tę hojność łask, którymi wspic- 
rai nasze udręką wojenna nadwątlone Siły, 
żeśmy Ziemię Odzyskaną mogii ożywić twór- 
czym tchnieniem wielkiej odbudowy, wiążącej 
we wspólnym wysiłku kościół, państwa, spole- 
czeństwo i oiiarną inicjatywę jednostek. Świę- 
cae statuę Matki Boskiej przed katedrą ogar- 
nęliśmy duchem 234 $wiątyń, któreśmy na Dol- 
nym Śląsku dźwignęli z ruin i ze spustoszenia 
na chwałę Bogu i naszej wiernej Bogu Oiczy- 
zny oraz 359 krzyży, 
dolnośląskie drogi. 

Z radością przepełnionego serca wroclawskie- 
go Administratora Apostolskiego piynęly słowa 
powitalne pod adresem Episkopatu, dziękczyn- 
ne do toga Wszechmogącega. 

Przed gmachem Wyższego Seminarium Ðu- 
chownego odbierał Najdostojnicjszy Episkopat 
defiladę czterdziestu procesyj, wracających do 
swoich kościołów wrocławskich. Ten wspaniały 
przegląd Kościoła Ziem Odzyskanych zarikną! 
iis. Mtardynał Prymas okrzykiem: „Niech żyje, 
katolicki, polski Wroclaw!“ 
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więź, 


którymi  oznaczyliśmy 


Kalendarzyk słoneczny 


14. 11. Wschód słońca 6.53 
Zachód 15.46 
20. 11. Wschód słońca 2.01 
Zachód 15.38 


T'ełnia księżyca 16 listopada. 
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Z neszvch zwyczajów 


Gęś w dz'eń Św. Marcina 

Corocznie dnia 11 listopada przypada ŚW. Mar- 
cina biskupa, wyznawcy. Poznajmy choć krótki 
życiorys tego Świętego. Urodzony około 320 r. 
z rodziców pogańskieh. Chrzest przyjął w 18 
roku życia i wkrótce vozpoczął życie pustelni- 
cze. Założył we Francji pierwszy klasztor 361 r. 
Lud i duchowieństwo zapragnęło świątobliwego 
pustelnika Marcina wybrać na biskupa w 
Tours, ale poakorny sługa Boży schował się w 
kniei, aby uniknąć godności biskupiej. Bóg 
jednak zrzadził, że w odszukaniu Marcina po- 
geś, która swoim  geganiem zdradziła 
miejsce pobytu Marcina. Za bogobojne życie 
ten pokorny biskup otrzymał w nagrodę dar 
czynienia cudów. Zmarł 397 r., a św. jego 
szczątki znajdują się w Tours, 

Na obrazach rozmaicie bywa przedstawiany: 
to jako rycerz na siwym koniu, podający poło- 
wę swego płaszcza żebrakowi, to jako biskup 
z kulą ognistą nad glową, to jako kapłan z gẹ. 
sią u nóg. 

Ludzie żyjacy tradycją w dzień św. Marcina, 
dnia 11 listopada, jedzą gęSinę, nie.diatego 
tylko, że gęś wskazała miejsce kryjówki tego 
męża bożego, ale i z innych jeszcze względów. 

Musimy wiedzieć, że dawniej okres adwento- 
wy rozpoczynał się nie tak jak obecnie okoła 
l grudnia, ale od dnia 12 listopada, czyli na 
drugi dzień po św. Marcinie, Tak było w Me- 
diolanie, w Hiszpanii i w niektórych: zakonach 
św. Kranciszka, oraz w innych miejscowościach. 

Okres więc adwentowy był znacznie diuższy 
niż obecnie i, podobnie jak wielki post, obser- 
wowany był poszczeniem. Jak w naszycii cza- 
sach dni przed wielkim postem zowią Się 
„ostatkami' dni tiuste z pożywaniem tradycyj- 
nych pączków, fuworków (chruścików), tak w 
ostatni dzień przed adwentem raczono Się mię- 
sem gęsi, gdyż te ptaki wtedy dojrzewają i by- 
wają podskubywane z pierza. 

Zwyczaj mówienia „Św. Marcin na białym ko- 
niu przyjeżdża** rozumiemy, że około 11 listo- 
pada, dnia św. Marcina, zjawia się bin- 
ły Śnieg. Szanujnyv i naśladujmny tradycje : 
zwyczaje ojców naszych, bo gdzie zanikają 
tradycje, tam zanika i wiara św. 

its. ROMUALD DZIEGIŃXSKI 


Co słychać w Grudziądzu? 


We wtorek dn. 26. X. odbyło się w kościele 
farnym nabożeństwo żałobne za duszę nieodża- 
lowanego ks. Kardynała Augusta Iilonda; prze- 
bieg smutnego obrządku był poważny a Zura- 
zem podniosły; obok ołtarza ustawiły się pocziy 
organizacji i bractw kościeinych ze Sztandara- 
mi, Po żałobnych ceremoniach religijnych przy 
przybranym w zieleń i kwiecie katafalku ks. 
prob. Kalinowski celebrował w asyście ks, ks. 
Biclińskiego i Gregorkicewicza uroczystą 
św. Piecniu żałobne wykonał chór farny. Mimo 
dnia pracy Świątynia przepełniona była 
nymi. 


mogła 


mszę 
wier- 


CET] 

Akcja „Caritas“ w Tygodniu Miłosierdzia dała 
w parafii farnej 125.000 zł. w dochodach; sumę 
te przeznaczono w całości na rzecz najbiedniej- 
szych; zakupiono mianowicie 409 ctr. węgla na 
opił a 45.000 zł. rozprowadzono tytułen sub- 

Tak więc trud 
niejednej rodzinie 


wencji na zakup ziemniaków. 
Caritasu pomniejszył troski 
w okresie zbliżającej się zimy. 

Spalony w czasie oblężenia Grudziądza kos- 
ciół Św. Ducha, ongiś kościół klasztorny SS. 
Benedyktynck będzie w wyniku przeprowadzu- 
nej lustracji odbudowany; opracowano już pro- 
jekt odbudowy wraz z kosztorysem; przylega- 
jący do kościoła gmach, w którym micszkały 
Benedyktynki, należy do najciekawszych  bu- 


Str. 8 


dynków zabytkowych w Grudziądzu; Szczególną 
uwagę zwracają w Ścianie frontowej, która oca- 
lała, dwa rzędy pięknie ksztaltowanych wnęk, 
w których mieszczą się postacie przeoryszek Z- 
konu i papieży niemal naturalnej 
„Panienki Grudziądzkie", wywodziły Się 
z kół szlachty pomorskiej —  Czapska, Dzia- 
łowska, Łęsku itd  rozporządzały znacznymi 
majątkami, które wniosły indywiduaninie na 
rzecz zgromadzenia; w pow. grudziądzkim po. 
Kobylankę  Panień- 
Czerwińsku z 


Które 


siadały wioski "urznice i 
ską a pod Tezewem dobra w 
przyległościami. Po kasacji klasztoru rząd pru- 
ski skonfiskował dobra klasztorne 4 na majat- 
kach osadził protestanckich Nienców. 


W Toruniu urządzono wystawę jedwabniczą. 
zorganizowana przez Państw. Instyt. Jedwabni- 


czy w Milanówku. W szczegółach dowiadujemy 


się, że zasięg hodowli jedwabników na Pomo- 
rzu wzrasta z roku na rok. 
Roku 1945 było 13 hodowców, obecnie nali- 


czoano ich 250, którzy za wyprodukowany suro- 
wiec otrzymali ponad 11 w Gru- 
dziądzu w szerszym zakresie hodują jedwabni- 
ki szkoła Kopernika i MIKOS. Hodowla tych pə- 
zytecznych owadów nie wymaga specjalnych Za- 
chodów, a karmić je mogą nawet osoby star- 
sze, niezdolne już do innych zajęć, praca opa- 
ca się stokroinie. W jednym znanym wypadku 
efekt dochodowy z 10 g jajek, sprowadzonych 
2 Milanówka za 200 zł, wyraża się w ceyvfrze 
30.060 zł. ifodowla jedwabników 
załedwie 6 tygodni poprzez maj—czerwiec, a 
owocem jej są kokony, które wysyła się do Mi- 


milionów zł. 


trwa krótko, 


lanówkit. Iśrzewy i drzewa morwowc, rośliny 
diugowieczne, stanowią podstawe  racjonainej 
hodowli jedwabników. K. 0O. 


Z życia naszej diecezji 


PORZUCONE KŁOSY 

Troje ich była małych dzieci, mieszkających 
tuż obok cmentarza. Patrzyli przerażonymi 
oczyma na zgliszcza kościoła Opodal Swego 


rodzinnego domu. I wtedy padła myśl: 
— Młosy, kłosy! Porzucone, zapomniane, ska- 
zane na zniszczenie. Kłosy dające złoto. A prze- 


cicz i cudowna Matka Boska miała dawniej 
złoto w swej wspaniałej Świątyni, zniszczonej 
przez Niemców. 

Od tego dnia zaczęło Się żmudne zbieranie. 


Zaraz po lekcjach, nim wieczór zapadł, Snuły 
się ich drobne postacie i pochylały nad Ścierni- 
skami. Byle prędko, nim zaorzą — złoto. 

Po dwóch tygodniach kłosów uzbierało Się 
sporo, cały worek. Ojciec wymłóci. Dzieci pil- 
nowały każdego ziarnka, które owiane było ich 
utajoną myślą. Na koniec przyszedł i pieniądz 
za ziarno. Trzej mali fundatorzy zjawili się u 
księdza proboszcza i z dumą ofiarowali 500 zł 
na budowę kościoła. To przecież nie byle cn, 
jeżeli i starsi daja więcej. 
zniszczonej Świą- 
nasza diecezja, Niech 
budowę 


niejednokrotnie nie 


Tysiące takich fundatorów 
tyni posiada 
kłosy dają cegiełki na 
Matki Kawnicach. Ofiary 
sylać: parafia Kawnicach, 


poczta Golina nad Wartz, pow. Konin. 


porzucone 
świątyni dla 
Pocieszenia w 
rzymsko-katolicki w 


prze- 


Odmawiajcie codziennie Różaniec! 


dnie i tysiące innych przestępstw zaczynają wołać o pomstę do Koga. 
mało się modlimy, za mało jest w nas nadprzyrodzonej miłości. Jedno i drugie pomnoży w nas modlitwa 
Jak ją odmawiać żeby modlitwa była skutcczna, nauczy nas książeczka o Różańcu O R. Kosteckiego. dominikanina, którą pocztą roz- 


dziennie. 


syła za pobraniem poczt. Biblioteka Dobrej Książki, Księgarnia Wysyłkowo-Wydawnicza. Warszawa, 
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wielkości. 
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Włocławek 
MSZĄ ŻAŁOBNA W 
W piatek, dnia 29 października 

lice Katedralneį została odprawiona uroczysta 

msza Św. żałobna w intencji Śp. Kardynała 

Prymasa Polski JE. Ks. dra Augusta Illonda. 

Mszę Świętą celebrował w asystencji ks.ks, ka- 

noników dra Móarskiego i dra Gisztera oraz is. 

prof. Morawskiego J.E. Ks. Biskup Ordyna- 
riusz Diecezji Włocławskiej dr Karol Radoński. 

W stallach ks. Biskup Su. 

fragaun Franciszek Korszyński, is. infułat Kru- 


KAVEDRZIE 


rb. w Bazy- 


zajęli miejsca J.E., 


szyński, Ks. Prałat Borowski oraz ks. kano- 
nicy: Jankowski, Biskupski, Kunka i Rudziń- 
ski, Presbiterium wypełnili prot, Seminarium 
AAuchownego, dochowieństyo Swieckie i zakon - 
ne oraz alumni Seminarium. WY Świątyni Za- 
jely miejsca poczty sztandarowe młodzieży u- 
czelni katolickich oraz rzemieślników i duża 
dość wiernych. 


Pienia religijne wykonał chór katedralny pod 
batutą ks. prot. Giuzendy. 
Po mszy świętej kazanie żałobne wygłosili ks. 


Grajnert Manelerz Kurii Biskupiej, podkreśia- 
jac i uwyputklajac niezliczone zalety duszy, 
serca i umysłu Zmarłego. 


Odśpiewaniem egzckwii przy Specjałnie usta- 


wionym katafalku uroczyste nabożeństwo 20- 
stało zakończone. (a). 
INSTALACJA KS. PROF. DRA GISZTERA 


W ubiezłym tygodniu w Bazylice Katedral- 
uej odbyła się instalacja kanonika ks, dra W. 
Gisztera, profesora Seminarium Duchownego. 
W instalacji wzięło udział duchowieństwo miej- 
scowe, oraz liczni znajomi ks, profesora, (a) 


CIECHOCIN. 

Pracę w związku z „CTygodniem Miłosierdzia” 
dniu 19.9. rb. W ciągu nie- 
rb. większość wiosek miała już 
dnin 29. 9. od- 
zebranie Od- 
nadchodzijcego 


rozpoczęliśmy w 
dziel 19 i 26. 9. 
upoważnionych 
było się również 
działu parafialnego, z 
Fygodnia Miłosierdzia. 
W niedzielę, dnia 3. 10 rb. wyszliśmy z pusz- 
mocno nəm nie sprzy- 
zaczęły wpiły- 


kwestarzy. W 
nadzwyczajne 
okazji 


kami i chociaż pogoda 
jała, to jednak pierwsze ofiary 
wać, dzięki czemu humor kwestarzy był dobry. 
Wierzyliśmy, że zbiórka mimo wszystko uda 
się. Wytrwaliśmy do nabożeństwa, a po nim 
przystąpiiiśmy do obliczenia zawartości puszek. 
tkwestowaliśmy 7.951 zł. 

W dniu 7. 10. dokonane zostały odwiedziny 
podopiecznych, a w dniu 10. 10. zorganizowa- 
tiśmy zbiórkę pieniędzy do puszek przed 
Ściołem filialnym w Młyńcu. Futaj zebraliśmy 
2.161 zł. Tego samego dnia jeszcze wręczyliśmy 
podopiecznych pieniądze na zakup 
następnie  zaołiarowaliśmy jednej 


ko- 


jednemu z 
opałn, a 
biednej staruszce z par. Dobrzejewice obuwie. 

Ogółem zbiórka w ciągu Tygodnia Miłosier- 
dzia dała nam w gotówce: 24.432 zl i w zbożu 
— 262 kg. Dzieki więc wzmożonej ofiarności 
tegoroczna zbiórka przewyższyła zeszłoroczną 3 
23.000 zł. 

Nie wiemy jakie miejsce zajmie nasza para- 
paratii diecezji 
jesteśmy, że 


wszystkich 
jednak 


fia wsród 
wloctawskiej, 


szeregu 
przekonani 


Walka ze złem przybiera na sile na całym Świecie. 
W dużym stopniu odpowiedzialni 
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uczyniliśmy wszystko, co leżało w naszej mocy, 
aby praca nasza dała dobre wyniki. Kwestarze 
nasi dotarli da każdej chaty, wciągneliśmy da 
współpracy w Tygodniu Miłosierdzia 50 osób 
i dlatego też możemy się poszczycić lepszymi 
wynikami niż w roku ubiegłym. Parafianie wy- 
sprawa miłosierdzia chrześcijańskie- 
go jest dobrze znana i dla Caritasu 
skąpili. Dzięki ich ofiarności i pracy naszej 
będziemy mogli niejednemu z naszych pod- 
przyjść z wydatną pomoci. 

E. Wojciechowski. 


Z życia katolickiego 


Uznanie dla Papieża. 

W czwarty rocznicę 
przez Aliantów 
i ludność — uczciły Papieża, jako obrońcę mia- 
wsta wien- 


kazali, że 


ofiar nie 


apiecznych 


wyzwolenia Rzymu 


— państwowe władze włoskie 


sta. Papież bowiem Sprawił swoim 


nictwem u stron walczących, ze oszczędzonaoa w 


walkach Wieczne miasto. 
ŚMIIERĆ PISARZY 


kościół katolicki we 


KATOLICKICH. 
Francji stracił 
Oto zmarł w 
dominikanin O. 


dwóch 
pisarzy. — wieku 


czterech lat 


wybitnych 
osiemdziesięciu 


Sertillanges i w wieku lat sześćdziesięciu Ge- 
orges Bernanos. 
0. SERTILLANGES napisał wiele dzieł 7 


dziedziny teologii, filozolii i nauk społecznych. 
z tego, że naprowadził na drogę 
Bergsona, myśliciela francen- 


Znany jest i 
prawdy Henryka 
skiego. 

GEORGES BERNANOS napisał wiele powie- 
ści, cenionych w całym Świecie. 


ka 
Æ wydawnictw 
Wydawnictwa „Milicji Niepokalanej“: 
Ks. dr J. Miynarezyk — O WYCHOWANIU 
DZIECKA. — Autor, Swietny wychowawes 
poucza w jaki sposób należy wychować eziecha 
po bożemu. Wychowanie należy do obojga ro- 
dziców, ale w pierwszym okresie życia dziecko 


jest prawie wyłącznie pod opieką matki, dla- 
tego też autor głównie matkę ma na myśli. 
Ksiazka ta winna znależć się w ręku każdej 


matki i każdego Ojca. 

Wydawnictwa Św. Krzyża w Opolu: 

MAŁY WODLITEWNIK — wydany z polece- 
nia ks. dra Bolesława Kominka, Administra- 
tora Apostolskiego Ślaska Opolskiego, przezna- 
żony dla młodzieży polskiej, uczy uczestnicze- 
nia modlitwa i pieśnią w Otierze Przenajśw. ! 
nzbożeństwach kościelnych. 

(0. Piotr Lippert S. J. — SW. FRANCISZEK 
Z ASSYŻU. — Sylwetka duchowa. — Postać 
Sw. Franciszka będzie ludzi pociągała 
we wszystkich krajach i we wszystkich cza- 
sach. Papież Pius XI o tym wielkim Świętym 
że jest „zwierciadłem cnót, drogo- 
normą moralności“. 


ZAWSZE 


powiedział, 
sprawiedliwości, 


Fisharmonia 


stanie, zupełnie 


wskazem 


o IG-tu registrach w dobrym 
jak nowa jest do sprzedania. Cena do umowy 
Wiadomość: Księgarnia M, Jasiński, Kalisz, 


ul. Kanonicka 4. (81) 


zbro- 
bo ża 
ją  co- 


złodziejstwo. 
my katolicy, 
Odmawiajcie 


nienawiść, 
za to jesteśmy 
ltóżańcowa. 


Kłamstwo, 
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ilość 10 słów. Nekrologi: 
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